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POSIEDZENIE RA D Y POLSKIEGO ZW IĄZKU  
PRZEM YSŁOW CÓW  M ETALOW YCH
W  poniedziałek dn. 24 września r. b. o godz. 18 

m. 30 w lokalu Polskiego Związku Przemysłowców  
Metalowych w Warszawie, Traugutta 4, odbędzie się 
posiedzenie Rady Związku z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Zatwierdzenie protokółu posiedzenia z dn. 6 
czerwca r. b.

2. Sprawozdanie dyrekcji z działalności za m. 
czerwiec, lipiec i sierpień r. b.

3. Stan finansowy na dzień 1 września 1934 r.
4. Kooptacja członków Rady.
5. Sprawozdanie członków Rady o stanie prze­

mysłu metalowego w oddziałach i grupach zawodo­
wych Związku.

6. Statystyka zniżki cen i statystyka produkcji 
wyrobów przemysłu metalowego.

7. Wydawnictwo źródeł zakupu i listy członków.
8. W ybory do Izb Przemysłowo-Handlowych.
9. Sprawy bieżące.

10. Wnioski członków.
Członkowie, którzy nie będą mogli przybyć na po­

siedzenie powyższe, proszeni są o zakomunikowanie pi­
semne informacyj odnośnie p. 5, będących podstawą 
oświadczeń składanych rządowi i wiadomości ogłasza­
nych w prasie o stanie przemysłu metalowego.

OBRÓT OBLIGACJAMI POŻYCZKI NARODOWEJ
Centralny Związek Przemysłu Polskiego, okólni­

kiem swoim Nr. 3344/Prs. z dnia 27 sierpnia 1934 roku 
podał do wiadomości, iż świeżo ukazała się aktualna
i dobrze opracowana broszura p. t. ,,Co każdy wiedzieć 
powinien o zasadach obrotu obligacjami Pożyczki Na­
rodow ej" z przedmową Komisarza Generalnego Po­
życzki Narodowej.

W  czterech działach broszury um:eszczone są 
rozporządzenia Ministra Skarbu i obwieszczenia (okól­
niki) Komisarza Generalnego Pożyczki Narodowe}, 
zaopatrzone przejrzystemi komentarzami, umożłiwia- 
jącemi każdemu posiadaczowi obligacyj Pożyczki Na­
rodowej zaznajomienie się z uprawnieniami, przysłu- 
gującemi mu w zakresie przelewu, spłaty z wierzytel­
ności, kaucyj, wadjów, w dziedzinie podatkowej, ubez­
pieczeniowej, przejmowanie obligacyj za pracowni­
ków i t. p.

W ydawcy przyznali rabat tym pracownikom i za­
kładom, które przy zamówieniu powołują się na po­
wyższy okólnik Centralnego Związku. Dla tych osób
i firm cena broszury 1 zł. została obniżona do 90 gro­
szy od egzemplarza. Zamówienia należy kierować do 
Administracji Broszury o Pożyczce Narodowej —  
Warszawa, Marymoncka 3, tel. 11.94-17, przekazując 
jednocześnie należność na konto czekowe P. K. O. Nr. 
49744.

Inżynier - mechanik, długoletni dyrektor jed­
nej z większych fabryk maszyn, doświadczony 
technik, wybitny znawca spraw eksportowych
i administrator, z dobrą znajomością języków 
obcych, poszukuje odpowiedniego stanowiska 
w administracji, przemyśle lub handlu. Zgło­
szenia na piśmie do administracji „Przemysłu 
Metalowego'1, ul. Traugutta 4 w Warszawie.

WYTWORNICE ACETYLENOWE
W  Nr. 79 Dziennika Ustaw z dn. 6 września r. b. 

pod pozycją 741 ogłoszone zostało rozporządzenie P. 
Ministra Przemysłu i Handlu z dn. 29 sierpnia 1934 r.
0 budowie i stanie technicznym wytwornic acetyle­
nowych, zawierające: I. Przepisy ogólne. II. Materjał
1 techniczne zasady budowy wytwornic. III. Zbiorniki 
gazu. IV. Urządzenia zabezpieczające. V. Oczyszcza- 
cze. VI. Przewody. VII. Przyrządy do mierzenia ci­
śnień. VIII. Dopuszczanie do użytku poszczególnych 
konstrukcyj wytwornic i urządzeń zabezpieczających. 
IX. Odchylenia od zastosowania przepisów niniej­
szych. X. Przepisy przejściowe. XI. Opłaty. XII. Prze­
pisy szczególne dla górnictwa. XIII. Przepisy końco­
we. Rozporządzenie to, mające duże znaczenie dla 
przemysłu metalowego, wchodzi w życie 6 marca 1935.

Uzupełnieniem tego rozporządzenia jest instruk­
cja P. Ministra Przemysłu i Handlu z dn. 7 września
1934 r. w sprawie badania przez rzeczoznawców wnio­
sków o dopuszczenie do użytku konstrukcyj wytwor­
nic acetylenowych i urządzeń zabezpieczających. In­
strukcja ta została ogłoszona w Nr. 208 Monitora Pol­
skiego z dn. 11 września r. b. pod poz. 276.

PRZEMYSŁ METALOWY NA TARGACH 
WSCHODNICH
Po dość długim okresie spokoju Targi Wschodnie 

wykazały w roku bieżącym znaczne ożywienie, jeżeli 
chodzi o zainteresowanie się niemi wystawców ze sfer 
kupieckich i przemysłowych, którzy w roku bieżącym 
zajęli niemal wszystkie stoiska w pawilonach targo­
wych. Jest to prawdopodobnie w równej mierze za­
sługą Izby Przemysłowo Handlowej we Lwowie, któ­
ra od roku bieżącego wzięła pod swój zarząd imprezę 
Targów Wschodnich, jak i skutkiem pewnego ożywie­
nia konjunktury, która każe zapobiegliwym kupcom
i przemysłowcom ożywić kontakty z odbiorcami.

Udział przemysłu metalowo-maszynowego w Tar­
gach Wschodnich, które odbywają się w czasie od 1—- 
16 września r. b., jest bardzo słaby. Przypisać to trze­
ba dwom przyczynom. Po pierwsze przemysł metalo- 
wo-maszynowy jest tak wyczerpany kryzysem, że brak 
mu sił na ponoszenie dość wysokich stosunkowo ko­
sztów, jakich wymaga ten sposób reklamy. Po drugie 
pojemność rynku Wschodniej Małopolski dla wyro­
bów przemysłu metalowo-maszynowego jest o tyle 
niedostateczna, że dużo firm nie widzi celu brania 
udziału w Targach Wschodnich. Obie powyższe przy­
czyny sprawiły, że na tegorocznych Targach W schod­
nich spotkaliśmy tylko nieliczne stoiska fabryk prze­
mysłu metalowo-maszynowego. Z fabryk należących 
do Polskiego Związku Przemysłowców Metalowych 
zauważyliśmy następujące:

„F em a“  Fabryka W y ro b ó w  M etalow ych  S. A . w Byd> 
goszczy  pokazała w zory  sw o je j produkcji w dziale zam ków  
m etalow ych  i zaw iasów  taśm ow ych.

H erzfeld  &  V ictoriu s  fabryka w G rudziądzu  w ystaw iła 
sw oje , cieszące sic; bardzo dobrą opin ją  na rynku, kuchenki 
gazow e.

Huta L udw ików  w K ielcach  pokazała sw ój now y, a bar# 
dzo d obrze zap ow iad a jący  się artykuł —  kuchenki benzyno; 
w o*gazow e D om ogaz.

Lilpop, Rau i Locw enstcin  S. A  Z ak ła d y  w W arszaw ie 
pokazały urządzenia pralnicze i kom presory.

Polska Fabryka W od om ierzy  i G azom ierzy  S. A . w To> 
runiu w ystaw iła gazom ierze i w odom ierze
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Na specjalną uwagę zasłużyło stoisko zbiorowe 
fabryk narzędzi zorganizowane przez Grupę Produ­
centów Narzędzi P. Z. P. M, Ten pokaz Narzędzi Kra­
jowej Produkcji we Lwowie, był trzecią z kolei impre­
zą tego rodzaju (poprzednie pokazy odbyły się w Ka­
towicach i Poznaniu); wzięło w nim udział 12 związko­
wych fabryk narzędzi, które wspólnemi siłami zbudo­
wały bardzo estetyczne i celowo urządzone stoisko, 
obejmujące wzory produkcji narzędziarskiej zrzeszo­
nych fabryk.

Otwarcie Pokazu Narzędzi Krajowej Produkcji 
nastąpiło w obecności Pana Ministra Przemysłu i Han­
dlu, Henryka Floyar Rajchmana, Pana Wiceministra 
Franciszka Doleżala, Pana Dyrektora Departamentu 
Przemysłowego Marjana Kandela i Pana W ojewody 
Lwowskiego Beliny Prażmowskiego. Nadchodzących 
dygnitarzy państwowych oczekiwała na stoisku dele­
gacja Zarządu Grupy z Prezesem inż. Janem Pio­
trowskim na czele, który powitał Przedstawicieli Rzą­
du, Samorządu i Życia Gospodarczego w imieniu Gru­
py Producentów Narzędzi Polskiego Związku Prze­
mysłowców Metalowych, a następnie oprowadził za­
szczytnych gości po poszczególnych stoiskach fabryk, 
biorących udział w Pokazie.

Firmy tych fabryk podajemy poniżej.
Pierw sza w  Polsce Fabryka L ok om oty w  S. A . w  Chrza* 

now ie, która w ystaw iła w zory  sw o je j produk cji narzędziar* 
skiej, a w ięc frezy, rozw iertaki, k lucze francuskie, wiertarki 
ręczne i t. d.

H uta P ok ó j S. A . w K atow icach  w ystaw iła w iertła, ło* 
paty, piły, e lektrody i stal d o  w yrobu  narzędzi.

Starachow ickie Z ak ła d y  G órn icze  S. A . w ystaw iły  młot* 
ki pneum atyczne.

„P od k ow a 14 w Pon iatow ie w ystaw iła  narzynki w łasnego 
patentu.

Polskie Z ak ład y  Skody S. A . N arzędziow nia  Z ak ład ów  
w ystaw iła w zory  sw o je j bardzo bogate j p rod u k cji w  dziale 
narzędzi i p rzyrządów  d o  m echanicznej ob rób k i metali.

Stow arzyszenie M echaników  Polskich  z A m eryk i S. A> 
w  W arszaw ie w ystaw iła narzędzia d o  m echanicznej obróbk i 
m etali oraz przyrządy fabryk acy jn e  i imadła.

„P erun“  S. A . w  W arszaw ie w ystaw ił sprzęt d o  spawania
i cięcia  m etali .przyczem  na specjalne podkreślenie zasługuje 
n ow y w yrób  „Peruna“  —  transform ator jed n o fa zow y  d o  spa* 
wania lukow ego prądem  zm iennym .

Brevillier i Ska i A . U rban Synow ie w U stroniu  wysta* 
wili narzędzia rzem ieślnicze.

G órnośląsk ie Z je d n o czo n e  H uty  K rólew ska i Laura S. A . 
w K atow icach  w ystaw iły  m łoty, m łotki, siekiery, top ory  i inne 
narzędzia kute.

W ytw órn ia  Św idrów  w W arszaw ie wystawiła św idry do 
drzew a i żelazka d o  hebli.

Fabryka N oży  W . B ieńkow ski w W arszaw ie w ystaw iła bo* 
gaty dział n oży  m aszynow ych  i narzędzi z działu nożownik 
czego.

Z ak ład y  M echaniczne „S zlif*  w  W arszaw ie w ystaw iły  
narzędzia sam ochodow e, sznyty i w yrabiane w edług w łasnego 
patentu żyletki okrągłe dla pań.

Całość Pokazu robiła bardzo dobre wrażenie.
Poza fabrykami zrzeszonemi w Związku, o których 

pisaliśmy powyżej, brało jeszcze udział w Targach 
Wschodnich kilka krajowych fabryk niezrzeszonych,
i pewna ilość pomniejszych warsztatów.

Na specjalną wzmiankę zasługuje stoisko firmy 
„łApsja", która wystawiła bardzo ładnie wykonane 
maszyny dla przemysłu rzeźniczo-masarskiego włas­

nego wyrobu. Ta dziedzina wytwórczości przemysłu 
metalowego była do tej pory pomijana przez fa­
bryki krajowe, dlatego też z zadowoleniem powita­
liśmy informację jednego z właścicieli f. „Lipsja" p. 
Feldmana, że od niedawna uruchomił on specjalną 
fabrykę tych wyrobów.

Prezes Grupy Producentów Narzędzi Polskiego 
Związku rrzem yslowców Metalowych inż. Jan Pio­
trowski, otwierając ir'okaz Narzędzi Krajowej Pro­
dukcji we Lwowie, scharakteryzował w następujący 
sposob działalność i zamierzenia (irupy.

„A lozna bez przesady p ow ied zieć, ze  s to ją ce  przed  uami 
zadanie je s t jed n em  z najbardzie j in teresu jących  i em ocjonu* 
jąeyeh  w dziedzinie organ izacji w ytw órczości.

.Narzędzia są budow ane w kilkunastu tysiącach  odm ian
i w ym iarów , o d  najbardzie j p recy zy jn y ch , stosow anych  przy 
laDrykacji silników  lotn iczych  i broni, aż d o  najprostszych , 
umywanych w skrom nym  w arsztacie szew ck im  lub u rybaka 
napraw iającego sieci; o d  całkiem  drobn ych  az d o  o lbrzym ich  
narzędzi, stosow anych  w  w iertnictw ie.

Producentam i narzędzi są najw iększe w św iecie huty, li* 
czące sw oją  p rod u k cję  narzędzi, ja k  oskardy, siekiery, wiertła
i t. p. na tysiące tonn. Inne odm iany narzędzi są produkow ane 
w najbardzie j subtelnych  w ytw órniach  m echan icznych  i  w  naj* 
bardziej inteligentnych  działach fabryk  maszyn^ Inne znow uż 
w warsztatach rzem ieślniczych , jeszcze  inne u chałupników , 
gdzie rów nież je s t  m ow a o tysiącach  tonn (Styrja, W estfa lja
i t. d .); jeszcze  inne są u lubionym  i pou cza ją cym  przedm iotem  
w ytw órczości w arsztatów  szkolnych .

Cena sprzedażna 1 kilogram a narzędzi w aha się w grani* 
cach o d  kilkudziesięciu  groszy  d o  kilkuset z ło ty ch ; cena su* 
row ca dla nich —  o d  kilkudziesięciu  groszy  d o  kilkudziesięciu  
z ło ty ch  za  1 kilogram .

W łaśnie ta n iesłychana rozm aitość p rod u k cji je s t  najbar* 
dziej d ecyd u ją cym  czynnik iem  dla w yboru  form  organ izacji 
zrzeszenia p rodu cen tów  narzędzi.

N asza Grupa, a czkolw iek  za in icjow ana została  przez 
człon k ów  P olsk iego Z w iązku  P rzem ysłow ców  M etalow ych , 
czy li przedstaw icieli w iększego przem ysłu , uzyskała sobie 
u w ładz Z w iązk u  praw o w ciągnięcia d o  pracyT organ izacy jne j 
w szystkie pokrew n e ugrupow ania: w ytw órn ie  państw ow e, 
drobny przem ysł, rzem iosła, w arsztaty szkolne.

R ozum iejąc znaczenie ogóln opań stw ow e przem ysłu  na* 
rzędziow ego, jak  rów nież niezm iernie d on iosły  w pływ , jaki 
w yw iera P aństw o przez sw o je  instytucje, będące konsumenta* 
mi w y rob ów  tego przem ysłu , G rupa dokłada n ajda le j idących  
starań, żeb y  służyć tym  in stytucjom  i starać się o  ich pom oc.

W spółp racu jem y z Polskim  K om itetem  N orm alizacy jnym  
M inisterstwa Przem ysłu i Handlu, k tóry  posiada olbrzym ie 
znaczenie, prow ad zim y szczegółow ą  ew id en cję  w ytw órczości
i p od e jm u jem y  się w skazyw ać najpow ażn iejsze  źród ła  wytwór* 
czości, dostarczam y in form acyj przy przetargach, rozp oczę liśm y 
starania o  udział w zorganizow aniu  p rod u k cji i sprzedaży wy* 
robów  szkolnych , w ydaliśm y już dwa w ydania (je d n o  ilustro* 
wane) w ykazu źród eł w ytw órczości narzędzi tak cz łon k ów  na* 
szej G rupy, jak  i n ieczłon k ów ; w y d a jem y  pism o propagando* 
we „W ia d om ości G rupy P roducentów  N arzęd zi1*, organizuje* 
m y targi i pokazy. W prow adzam y znak och ronn y dla krajo* 
w ych  producentów  narzędzi.

1 rzed nami jednak, a przedew szystkiem  przed członkam i 
G rupy, jeszcze  jest niezm iernie dużo d o  zrobienia.

I lu ty  polskie w  znacznym  stopniu opan ow ały  prod u k cję  
stali narzędziow ej. N atom iast prod u k cja  narzędzi precyzyj* 
nych  dla m echanicznej ob rób k i prow adzona jest niem al w' spo* 
sób labora tory jn y  i praw ie w yłącznie przez „narzędziow nie 
własne czo łow y ch  w ytw órn i m echanicznych , które ch ociaż
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p o d  w zględem  techn icznym  sto ją  na bardzo w ysok im  pozio» 
mie, nie m ają jed nak  w  sw oim  program ie m asow ej i taniej 
produk cji. T u ta j bez zn aczn iejszych  in w estycy j w odpow iedz 
n ich specja lnych  w ytw órn iach  nie m oże b y ć  m ow y  o  prawdzie 
w em  opanow aniu  p rod u k c ji tego rodza ju  narzędzi.

W y tw ó rcz o ść  narzędzi typu rzem ieślniczego jest rozpros 
szona p o  rozm aitych  w ytw órn iach , lecz nie m oże b y ć  uważana 
za zorganizow aną planow o. T u  Grupa nasza m a olbrzym ie  po* 
Ie d o  p racy  p rzy  zapewnieniu producentom  znorm alizow anych  
ty p ów , techn icznej i handlow ej p om ocy , zaopatrzenia w  ma* 
sow o  w ykon yw ane p ó łfabryk aty  i t. d .“ .

POLSKI PRZEMYSŁ OBRABIARKOWY A  IMPORT 
MASZYN DO POLSKI
W  związku z artykułem p. t. „Eksport Maszyn 

Niemieckich do Polski'1, który zamieszczony został w 
Nr. 18 „Przemysłu Metalowego", i zestawień ekspor­
tu ogólnego maszyn do Polski —  należałoby zwrócić 
uwagę na bardzo duże zapotrzebowanie obrabiarek, 
przedewszystkiem w związku z tem, że naogół prze­
mysł metalowy przetwórczy zanotować musi pewne 
znaczniejsze ożywienie, mające prawdopodobnie 
trwalszy charakter.

Należy zwrócić uwagę na to, że stan parków ob­
rabiarkowych w Polsce, poza bardzo małemi wyjątka­
mi, jest poprostu katastrofalny. Stan ten jest tego ro­
dzaju, że pominąwszy naturalne zużycie, wynikające 
z prawie zupełnego zahamowania renowacji w okre­
sie kryzysu —  obok tej potrzeby renowacji powstaje 
ze względów i racjonalizacji produkcji i ze względów 
konkurencyjnych paląca potrzeba radykalnej moder­
nizacji.

Stałem zjawiskiem u nas jest zaopatrywanie się 
w obrabiarki w ostatniej chwili i wtedy przemysł me­
talowy chciałby obrabiarkę kupić ze składu, lub z ter­
minem dostawy możliwie „na wczoraj". Z tego powo­
du występuje konieczność uciekania się do zakupów 
zagranicą i w rezultacie fala zapotrzebowania na ob­
rabiarki omija krajowy przemysł obrabiarkowy, po­
większa import i psuje bilans handlowy.

Stan ten i zjawisko zapotrzebowań sezonowych
i okresowych dałby się bez szkody dla przemysłu 
krajowego ominąć przy pewnym minimalnym wysił­
ku wczesnego rozpatrzenia planu renowacyjnego czy 
inwestycyjnego, by dać możność krajowemu przemy­
słowi obrabiarkowemu dostawy z terminem, choćby 
minimalnym.

Jest obowiązkiem przemysłowców, zarówno w y­
twórców, jak i konsumentów obrabiarek, przynaj­
mniej zrzeszonych w Związku, pomyśleć o tem i ze 
stanowiska przemysłowej solidarności i ze stanowiska 
obywatelskiego państwowego obowiązku, i dołożyć 
wszelkich starań, aby nie dopuścić do tego, by fala 
zapotrzebowania ominęła przemysł krajowy i robotni­
ka krajowego, który wykazuje jeszcze dość dużą ilość 
bezrobotnych.

Trzeba pamiętać o tej najważniejszej zasadzie 
„przewidywania", która w odniesieniu do zdolności 
produkcyjnej kraju stać się może cnotą i dobrze uię 
przysłużyć życiu gospodarczemu, a tem samem i wspól­
nemu interesowi Państwa.

Dlatego rozpatrujmy nasze zapotrzebowania na 
obrabiarki wcześnie, starajmy się ograniczyć przyszły 
import do tych tylko maszyn, których kraj albo je­
szcze nie produkuje, albo w najbliższej przyszłości 
produkować nie będzie.

W  pracy nad rozbudową polskiego przemysłu 
obrabiarkowego i przystosowaniem go do zwiększo­
nych zadań, jakie czekają przemysł obrabiarkowy w 
niedalekiej przyszłości, pierwszorzędną rolę odegrać 
może i powinien wspólny wysiłek przemysłu obrabiar­
kowego w Polsce, skoncentrowany w jednolitej akcji 
Grupy W ytwórców Obrabiarek Polskiego Związku 
Przemysłowców Metalowych, którą jaknajrychlej na­
leży powołać do pracy.

Inż. Tadeusz Błauth.

STAN ZATRUDNIENIA W  PRZEMYŚLE POLSKIM 
W  LIPCU R. B.
Według „W iadomości Statystycznych" z dn. 5

b. m. ilość czynnych i nieczynnych zakładów przemy­
słowych wynosiła w m. lipcu:

Rok Y.akł. czynne Zakł. nieczynne
1933 4028 1266
1934 4050 1224

Z ogólnej liczby zakładów przemysłowych było 
w przemyśle metalowym w lipcu r. b. czynnych 654, 
nieczynnych 137.

Ilość robotników zatrudnionych przy produkcji 
wynosiła w lipcu:

P r a c u j ą c y  C z ę ś c i o w o  z a t r u d n i e n i
Rok Ogółem wszystkie dni Razem „. w tem prac. dni

w tyg. bezwzgl. 4— 5 / —3
1933 316.840 221.702 95.138 30,0 71.967 23.171
1934 339.954 224290 115.664 34,0 81.281 34.383

W  przemyśle metalowym  ilość zatrudnionych ro­
botników wynosiła w lipcu r. b. 50 489, z czego pracu­
jących wszystkie dni —  37 929, częściowo zatrudnio­
nych 12 560.

Poniżej podane zestawienie ilustruje stan zatrud­
nienia w przemyśle metalowym przetwórczym w m.
lipcu 1933 i 1934 r.

Ilość Ilość przepra­
Grupa Rok Zakłady Zakłady robotników cowanych ro-

czynne nieczynne zatrudn. botniko - godzin
ogółem tygodniowo

M etalow a 1933 396 77 27.619 1.026.055
1934 383 78 32.520 1.273.673

M aszynow a 1933 216 57 16.872 561.223
1934 214 56 18.371 ‘ 666.357

Elektrotechn. 1933 51 1 4.155 140.639
1934 57 3 6.268 228.186

BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW ODLEWNI 
I EMALJERNI ŻELIWA
Dnia 28 sierpnia r. b. zostało utworzone po dłu­

gich pertraktacjach „Biuro Sprzedaży W yrobów O d­
lewni i Emaljerni Żeliwa", Sp. z o. o.

Biuro ma powierzoną sobie wyłączną sprzedaż 
rur i kształtek żeliwnych, kanalizacyjnych i wodocią­
gowych leżąco-lanych oraz naczyń żeliwnych emalio­
wanych, które są wyrabiane przez fabryki: 1) „Biało- 
gon", Zakłady Mechaniczne i Odlewnia Żelaza, 2) Sp. 
Akc. „Herzfeld i Victorius" w Grudziądzu, 3) Odlewnia 
Stali i Żelaza „Huta Ludwików" w Kielcach, 4) Za­
kłady Przemysłowe „Kamienna —  Jan Witwicki" w 
Skarżysku-Kamiennej, 5) Fabryka Odlewów Żelaz­
nych, Zakłady Mechaniczne i Niklarnia S. Kronen- 
blum w Końskich, 6) „Neptun" w Końskich, 7) Tow. 
Częstochowskiej Fabryki Odlewów i Emaljerni „M e- 
talurgja" w Częstochowie, 8) Zjednoczone Zakłady 
Górn.-Hutnicze Sp. Akc. M odrzejów— Hantke w So-
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snowcu, 9) Sp. Akc. Stowarzyszenie Mechaników Pol­
skich z Ameryki, Zakłady Przemysłowe ,,Poręba“ , 
10) Odlewnia Żelaza „Rzuców" w Rzucowie, 11) Huta 
„Stąporków" w Stąporkowie, 12) Sp. Akc. „Słowia- 
nin“ w Końskich, 13) Sp. Akc. Tow. Starachowickich 
Zakładów Górniczych w Starachowicach.

Na prezesa powstałej organizacji handlowej zo­
stał wybrany p. Józef baron Dangel, do Komitetu 
Wykonawczego wybrano: pp. Samuela Goldszteina, 
Otmara Kwiecińskiego, Mieczysława Staszewskiego, 
Witolda Wielogłowskiego i Leona Zakrzewskiego. Dy­
rektorem „Biura" jest p. Jerzy Lipowski.

Biuro mieści się w Warszawie przy ul. Mazowiec­
kiej Nr. 7, tel. 666-82. Tamże mieści się biuro sprze­
daży wanien żeliwnych emaljowanych, oraz wyrobów 
żeliwnych sanitarnych z emalją porcelanową, które 
są wyrabiane przez fabryki Sp. Akc. „Herzfeld i Victo- 
rius" oraz „Kamienna-Jan Witwicki".

W  dalszym ciągu są prowadzone rozmowy o zor­
ganizowanie sprzedaży wyrobów żeliwnych sanitar­
nych ze zwykłą emalją oraz pozostałych wyrobów że­
liwnych.

UBEZPIECZENIE OD W YPADKÓW
W  dalszym ciągu swojego artykułu o ubezpiecze­

niu od wypadków1), który traktował to zagadnienie 
ogólnie, przechodzę obecnie do szczegółów nie mniej 
ważnych, jakiemi są:

1) definicja wypadku,
2) zgłaszanie wypadków,
3) przedawnienie roszczeń o odszkodowania za 

wypadki.
D e f i n i c j a  w y p a d k u  zawarta jest w art. 

137 ustawy o ubezpieczeniu społecznem, który określa, 
że za wypadki w zatrudnieniu należy uważać wypad­
ki przy pracy, tudzież wypadki przy domowych lub 
innych zajęciach, do których ubezpieczony został uży­
ty przez pracodawcę lub inną osobę, której podlega z 
powodu zatrudnienia. To samo tyczy się wypadków 
przy przechowywaniu, czyszczeniu, naprawie i prze­
noszeniu narzędzi pracy chociażby dostarczonych 
przez zatrudnionego. Za wypadki w zatrudnieniu u- 
ważać wreszcie należy wypadki w drodze do pracy i 
z pracy, a u osób zatrudnionych w przedsiębiorstwach
i zakładach służących do przewożenia osób lub rze­
czy, również wypadki poza granicami Rzeczypospoli­
tej, jeżeli osoby te przebywają tam w związku z ru­
chem środków przewozowych.

Z powyższego wynika, że wypadki przy pracy, w 
drodze do pracy i z pracy są wypadkami w rozumieniu 
ustawy, a wszelkie wypadki zaszłe w czasie wyjazdów 
służbowych zagranicznych (bez względu czy zdarzy­
ły się przy wykonywaniu pracy, czy nie) tylko wtedy 
będą niemi w rozumieniu ustawy, gdy dotyczyły pra­
cowników przedsiębiorstw przewozowych, ponad to 
nic nie jest wspomniane o wyjazdach służbowych w 
kraju i o wypadkach zaszłych z powodu pracy pod­
czas wyjazdu w kraju.

Stanowisko takie jest niesłuszne niema żadne­
go uzasadnienia, aby pracownik przedsiębiorstwa prze­
wozowego był w korzystniejszych warunkach podczas 
podróży służbowej zagranicznej aniżeli krajowej, to też 
w znowelizowanej ustawie powinien znaleźć się prze­
pis, że w rozumieniu ustawy są wszelkie wypadki 
zaszłe w czasie podróży służbowej ubezpieczonego,

')  p, „Przem ysł M etalow y" Nr. 18 z r. b.

bez względu czy ta przypadnie w kraju, czy zagranicą, 
co stanowić będzie minimalne zwiększenie ryzyka.

Procedura Sądów Rozjemczych Zakładu Ubezpie­
czenia od W ypadków we Lwowie, uznawała za wy­
padki w rozumieniu ustawy również takie wypadki, w 
których praca była powodem (np. zabójstwo poza pra­
cą ale na tle zawiści wynikłej ze stosunków pracy, lub 
kalectwo zaszłe w czasie przerwy obiadowej i t. p.). 
Stanowisko takie było zupełnie słuszne, z tego też 
względu, aby nie stwarzać niedomówień ustawy, które 
dopiero procedura sądowa miałaby wypełnić, —  jest 
wskazane, aby znowelizowana ustawa objęła definicją 
wypadku również wypadki z powodu pracy, a już kwe- 
stją sądów czy urzędów rozjemczych będzie je właści­
wie kwalifikować.

Ustalenie jasnej zasady, że praca musi być powo­
dem wypadku, będzie tem słuszniejsze, że aczkolwiek 
z brzmienia dotychczas obowiązującej ustawy mnie- 
maćby można, że wszelkie wypadki przy pracy są wy­
padkami w rozumieniu ustawy, —  to jednak nie ulega 
wątpliwości, że nie będą niemi takie wypadki, które 
wynikły z choroby pracownika (np. śmierć z powodu 
wady serca, choćby zaszła przy pracy, nie będzie wy­
padkiem w rozumieniu ustawy, chyba że wyjątkowo 
męcząca praca tego dnia przyczyniła się do ataku
i przyśpieszyła śmierć).

Z g ł a s z a n i e  w y p a d k ó w  przewidziane jest 
w art. 198 ustawy o ubezpieczeniu społecznem; z ar­
tykułu tego wynika, że pracodawca o każdym  wy­
padku przy pracy powinien donieść Ubezpieczalni w 
ciągu 5 dni, a w wypadkach, zaszłych w czasie drogi 
do pracy i z pracy, lub w czasie służbowej podróży 
zagranicznej pracownika transportowego, pracodawca 
powinien donieść o tem Ubezpieczalni w ciągu 5 dni, li­
cząc od dnia zawiadomienia go o tem przez poszkodo­
wanego lub jego otoczenie. Zaniedbanie tego obowiąz­
ku przez pracodawcę spowodować może zastosowanie 
karnych przepisów ustawy. Należy dodać, że obowią­
zujące obecnie formularze doniesienia o  wypadku 
znacznie zostały co do rubryk powiększone.

Następny artykuł ustawy o ubezpieczeniu społecz­
nem nakazuje Ubezpieczalni podjąć dochodzenie z 
urzędu, gdy leczenie jest w związku z wypadkiem 
przy pracy.

Poprzednio obowiązująca austrjacka ustawa o 
ubezpieczeniu od wypadków, nakazywała zgłaszać tyl­
ko takie wypadki, które spowodowały 3 dniową nie­
zdolność do pracy; miało to tę zaletę, że w 75% ska­
sowane były doniesienia o wypadkach bez znaczenia 
dla Zakładu Ubezpieczenia od W ypadków. W  obecnie 
obowiązującej ustawie znajdujemy dobry przepis, że 
Ubezpieczalnia obowiązana jest wszczynać dochodze­
nie o  ile leczenie jest skutkiem wypadku; ponieważ 
jednak lekarze niezawsze zanotowują powody choro­
by, przepis ten nie może być w zupełności wykorzy­
stany.

Gdyby przedsiębiorstwa przestrzegały obowiązku 
zawiadamiania o każdym wypadku, z powodu którego 
pracownik, n i e  p r z e r y w a j ą c  p r a c y ,  był opa­
trzony we własnem ambulatorjum fabryki lub przez 
sanitarjusza fabrycznego, —  a i o  takich wypadkach 
należałoby obecnie w myśl ustawy donosić, —  to w 
większych przedsiębiorstwach trzeba byłoby utrzymy­
wać specjalnego pracownika umysłowego, który za j­
mowałby się tylko temi sprawami; ponadto Ubezpie­
czalnie byłyby przeciążone bezużyteczną pracą.
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Z brzmienia ustawy wynika, że ustawodawca 
chciałby mieć w ewidencji wszystkie wypadki, które 
w przyszłości w znikomych promilach mogą spowodo­
wać przyznanie rent. Jeżeli to jest istotnie niezbędne, 
to przyszła znowelizowana ustawa powinna zawierać 
przepis, aby w  księgach administracji przedsiębior­
stwa, ambulatorjów fabrycznych lub sanitarjuszy fa­
brycznych notowane były krótkie dane o wypadku lub 
szczegóły pierwszej pomocy lekarskiej; księgi te mo­
głyby być corocznie odsyłane do Zakładu Ubezpie­
czenia od Wypadków.

Gdy weźmiemy również pod uwagę, że przy daw­
nych przepisach zgłaszania tylko wypadków takich, 
które spowodowały conajmniej 3 dniową niezdolność 
do pracy Zakład Ubezpieczenia od W ypadków kwalifi­
kował 80 procent zgłoszonych wypadków do akt, po 
ustaleniu, że kuracja poszkodowanych trwała nie dłu­
żej niż 28 dni, to okaże się właściwem zgłaszanie tylko 
takich wypadków, które spowodowały conajmniej 
miesięczną niezdolność do pracy, tembardziej, że ma 
możność zgłosić bezpośrednio swój wypadek, o ile czu­
je się uszkodzony poszkodowanym, do czego uprawnia 
go art. 202 ustawy o ubezpieczeniu społecznem.

P r z e d a w n i e n i e  r o s z c z e ń  o o d s z k o ­
d o w a n i e  z a  w y p a d k i  przewidziane jest w art. 
184 i 185 ustawy o ubezpieczeniu społecznem, które 
określają, że przedawnienie następuje po 3 latach, li­
cząc od daty wypadku lub powstania praw do renty 
(np. wdowa po zmarłym w jakiś czas po wypadku utra­
ciłaby prawo do renty, gdyby zgłosiła się do Zakładu 
po upływie 3 lat licząc od daty śmierci, a nie daty w y­
padku, o ile oczywiście śmierć była następstwem wy­
padku). Po upływie tego terminu roszczenie może być 
zgłoszone tylko wówczas, gdy uszkodzony stwierdził 
nowe objawy choroby lub inne okoliczności pozostają­
ce w przyczynowym związku z wypadkiem lub choro­
bą zawodową i powodujące niezdolność do zarobko­
wania, albo też poważne pogorszenie stanu zdrowia lub 
niezdolności do zarobkowania; tego rodzaju roszcze­
nia należy zgłosić w ciągu sześciu miesięcy po stwier­
dzeniu nowych objawów choroby lub innych wymienio­
wych okoliczności.

Tego samego rodzaju sześciomiesięczne przedaw­
nienie stosuje się do poszkodowanego również w tym 
wypadku, gdy istniała przeszkoda do zgłoszenia ro­
szczenia i była ona niezależna od uskodzonego.

Dawniej obowiązująca ustawa austrjacka o ubez­
pieczeniu od wypadków określała jednoroczne prze­
dawnienie i dawała tylko wtedy możność roszczenia 
pretensji o rentę w przyszłości, gdy wypadek był zgło­
szony; w przeciwnym razie Zakład Ubezpieczenia od 
W ypadków oddalał roszczenie, wskazując, że na pod­
stawie wyroków Sądu Najwyższego uszkodzony ma 
prawo wyprocesować wartość renty od pracodawcy, 
który nie doniósł o tym wypadku.

Ponieważ w art. 185 ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznem nie jest zaznaczone, że po upływie 3 letniego 
przedawnienia roszczenie może być tylko wtedy w cią­
gu sześciu miesięcy uznane, gdy Ubezpieczalnia o wy­
padku była w ten czy inny sposób zawiadomiona, a art. 
198 przewiduje, że każdy wypadek przez pracodawcę 
powinien być zameldowany, przeto należy obawiać się, 
że procedura Sądu Najwyższego pójdzie po linji daw­
nych wyroków, które przyznawały uszkodzonemu war­
tość kapitałową całej renty lub jej połowę, jeżeli pra­
codawca zaniedbał obowiązku zgłoszenia wypadku.

Takie stanowisko byłoby zupełnie niesłuszne, bo­
wiem jest rzeczą znaną, że robotnicy nie chcą meldo­
wać przedsiębiorstwu wypadków drobnych, które po 
oardzo odległym czasie powodować mogą poważne na­
stępstwa, gdyż je bagatelizują; nie meldują również o 
wypadkach w zrozumieniu ustawy wątpliwych, zaś po 
wyjściu z pracy, często przez złośliwość, dochodzą od­
szkodowań za urojone lub niebyłe wypadki, a posiada­
jąc prawo ubogich, prowadzą spory o wielotysięczne 
sumy i w rezultacie przeważnie sprawy przegrywają, 
tem nie mniej jednak narażają przedsiębiorstwa na 
znaczne koszta procesu sądowego.

Skoro przedawnienie jest 3 letnie i istnieją po­
nadto inne możliwości wszczęcia dochodzeń i przyzna­
nia renty, to znowelizowana ustawa powinna zawierać 
wyraźny przepis, że jeżeli ustalenie świadczenia z ty­
tułu wypadku przy pracy lub choroby zawodowej nie 
nastąpiło z urzędu, to uprawniony powinien przed 
upływem okresu przedawnienia zgłosić roszczenie o 
świadczenia do Ubezpieczalni, jak również sprawdzić, 
czy wypadek, który spowodował miesięczną niezdol­
ność do pracy był przez pracodawcę zgłoszony.

Przepis ten powinien również zawierać postano­
wienie, że pracodawca wolny jest od wszelkiej odpo­
wiedzialności cywilnej za zaniedbanie przez uprawnio­
nego wyżej wymienionych obowiązków.

Michał Dzięciołowski.

STAL NANIKLOWANA
Stal naniklowana składa się z miękkiej blachy 

stalowej pokrytej cieniutką pokrywą blachy czystoni- 
klowej, zwykle z jednej tylko strony, ale często dwu­
stronnie. Oba metale są na siebie naprasowywane na 
gorąco w ten sposób, że warstwa niklowa zostaje na­
kładana na stal procesem walcowniczym w wysokiej 
temperaturze.

W  ten sposób otrzymuje się materjał, który daje 
się obrabiać tak jak stal, mający jednak jeszcze po­
wierzchnię posiadającą wszelkie właściwości chemicz­
ne czystego niklu, a którego to materjału cena zbliżo­
na jest bardziej do ceny blachy stalowej, aniżeli do 
ceny niklu.

Powłoka niklowa nie jest porowata i stanowi peł­
ną ochronę dla stali.

Stal naniklowana nie jest żadną nowością, jedna­
kowoż do ostatnich lat zastosowanie tej blachy było 
bardzo ograniczone, na skutek małych wymiarów bla­
chy, jaką spotykało się w handlu. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że przy tego rodzaju artykule proces łączenia 
musi być dokładnie przestudjowany a ilość szwów mu­
si być jaknajmniejsza, aby blacha nadawała się do 
wyrobu przedmiotów większych, jak zbiorniki, cyster­
ny i t. p.

Dziś można już otrzymywać blachy ze stali na- 
niklowanej o grubości od 5 —  25 mm, w czem nikiel 
stanowi 10—  20% grubości, i wymiarach do 12 metrów 
długości i 3,7 m szerokości. Przy 12,5 mm grubości 
można otrzymywać krążki o 3,7 m średnicy.

Mikrograficzne badania wskazują, że w zetknię­
ciu niklu i stali tworzy się warstwa przejściowa żelazo- 
niklu, tak, że jest prawie niemożliwem rozdzielić oba 
metale.

Naniklowanie stosuje się zwykle na stali zlewnej. 
Biorąc stal o zawartości C =  0,20%, Mn — 0,47%, 
P =  0,018%, S =  0,04% i powlekając ją niklem (po­
włoka niklu o grubości 1,27 mm) osiągamy następują­
ce wyniki fizyczne:

M E T A L O W Y  Nr 19
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m atera ł Wytrzymałość granica rozcią- ściąg li­
na złamanie elastyczności gliwość wość

sama stal 42,0 kg/mm'- 25,8 kg/m m 2 27,5% 50,7%
stal naniklow . 42,5 „  28,4 ,, 30% 58,0%

Jak widać z powyższego zestawienia właściwości 
obu materjałów są do siebie bardzo zbliżone i apara­
ty ze stali grubo naniklowanej mogą być projektowa­
ne tak samo jak aparaty czysto stalowe. Kucie na 
zimno, czy na gorąco, jak również prasowanie nie na­
stręczają żadnych trudności, pamiętać tylko należy 
przy żarzeniu, w ciągu poszczególnych procesów obrób­
ki na zimno, oraz przy nagrzewaniu, że przy obróbce 
na gorąco nikiel jest bardzo wrażliwy na działanie siar­
ki. Trzeba przeto czuwać nad dopływem powietrza do 
pieców i ognisk.

Łączenie wykonywanych konstrukcji może nastę­
pować zapomocą nitowania, przez spawanie elektrycz­
ne i zapomocą płomieni tleno-acetylenowego czy wo­
dorowego. Przy nitowaniu zaleca się nacięte miejsca 
blach, gdzie stal jest bez warstwy niklu, powlec ją ni­
klem, stosując metodę spawania. Przy spawaniu pod 
prostym kątem nikiel jest wewnątrz kąta, należy więc 
również powlec zewnętrzną powierzchnię niklem.

Blachy naniklowane są oczywiście tańsze od niklu 
czystego i dlatego stosować je należy tam, gdzie wy­
miary aparatów, względnie natężenie ich w pracy, wy­
maga zastosowania blachy silnej. A  więc np. przy 
zbiornikch pracujących pod ciśnieniem, zbiornikach 
próżniowych, autoklawach, kotłach do odparowywa­
nia, cysternach i t. p.

Blachy naniklowane mają poważne pole zasto­
sowania przy budowie wielkich kadzi, które nie mogą 
być w całości wykonane z metalu nierdzewnego, a przy 
budowie których nie można stosować ścian podw ój­
nych, uniemożliwiających sprawdzenie grubości i zlo­
kalizowanie dziur, które przy używaniu kadzi mogą się 
zjawić. Wreszcie pamiętać trzeba, że przewodnictwo 
ciepła w blasze naniklowanej jest lepsze aniżeli prze­
wodnictwo ciepła przedmiotu zbudowanego z dwu me­
tali, które są zwyczajnie nałożone na siebie, bądź to 
spojonych bądź też nałożonych bez spojenia.

R. W. Muller (z  Freibergu).

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY
Ograniczenie obrotu metalami w Niemczech. Na 

podstawie ogłoszonego w ubiegłym miesiącu rozpo­
rządzenia ograniczono ostatnio w Niemczech obrót 
miedzią, niklem, cyną oraz ich stopami.

Rozporządzenie zawiera zakaz używania tych me­
tali do produkcji elementów budowlanych wewnętrz­
nych, oraz do przewodów, drutów, lin i t. p. Obrót 
stopami niklu ograniczono do 40%, przyczem nie do­
tyczy to przedmiotów używanych w przemyśle spo­
żywczym i narzędzi lekarskich. Zakazano również uży­
wania rtęci do impregnacji drzewa oraz wyrobu farb.

Ograniczenia powyższe nie obejmują jednak 
przedmiotów przeznaczonych czyto pośredno, czyto 
bezpośrednio na eksport.

W  związku z powyższem należy się liczyć z roz­
szerzeniem się zastosowania stali w dziedzinach ob­
jętych poprzednio wymienionemi metalami, co niewąt­
pliwie i u nas znajdzie swój oddźwięk.

Trudności francuskiego przemysłu żelaznego. 
Francuski przemysł hutniczy wykazuje znaczne 
zmniejszenie produkcji, wywołane spadkiem zamó­

wień ze strony przemysłów inwestycyjnych. Dotyczy 
to przedewszystkiem działu stali, której wytwórczość 
jest jedyną, wykazującą spadek w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

W ytwórczość stali we Francji, która w okresie 7 
miesięcy 1933 r. wyniosła 3898 tys. tonn, spadła w ana­
logicznym okresie r. b. do 3580 tys. tonn.

Jest to tem znamienniejsze, że na rynkach świato­
wych notuje się poprawę w dziale hutniczym.

Kanada konkuruje na europejskim rynku drutu. 
Import drutu i gwoździ Kanadyjskich do Wielkiej Bry- 
tanji wykazuje w roku bieżącym bardzo znaczny 
wzrost. Tak naprzykład, podczas gdy w  okresie 7 mie­
sięcy 1933 roku przywieziono z Kanady 7 tonn gwoź­
dzi, to w analogicznym okresie r. b. przywieziono 6000 
tonn.

Pierwsze miejsce wśród importerów zajmuje „D o­
minion Iron and Coal Co“ .

NOWE WYDAWNICTWO I. S. S.
Wacław Adamiecki. „ Rola instytucyj ubezpiecze­

niowych w akcji zapobiegania wypadkom przy pracy". 
Wydawnictwo Instytutu Spraw Społecznych. Sprawy 
ubezpieczeniowe i statystyczne Nr. 4 Warszawa 1934.

Wydawnictwo to, obejmujące 60 stron druku oraz 
szereg tablic i wykresów, jest jednem z cyklu wydaw­
nictw Instytutu Spraw Społecznych, poświęconych 
zagadnieniu bezpieczeństwa pracy i zawiera szcze­
gółową analizę wypadków pod względem jakości, 
częstotliwości i przyczyn w górnictwie węglowem oraz 
w hutnictwie.

Przeprowadzone przez Instytut Spraw Społecz­
nych badania, oparte na materjale liczbowym, za­
czerpniętym z Zakładów Ubezpieczenia od W ypadków 
we Lwowie oraz w Królewskiej Hucie, objęłv w gór­
nictwie 55 większych kopalń (t. j. 61% ogólnej liczby 
kopalń wszystkich Zagłębi) przedstawiających 82% 
obciążenia wypadkami w górnictwie węglowem w la­
tach 1928 —  1929 oraz 17 większych hut (t. j. również 
61% wszystkich hut) przedstawiających 92% ogólnej 
liczby wypadków w hutnictwie.

Badania przeprowadzone zostały pod kątem wi­
dzenia akcji profilaktycznej i miały na celu wykazanie, 
że stosunkowo nieliczna liczba wypadków w przemy­
słach nawet tak niebezpiecznych jak górnictwo i hut-

’ ) Nakładem Instytutu ukazały się:
W. A d a m i e c k i .  „G ospodarcze znaczenie bezpieczeń­

stwa pracy" 1933 r.
S t . R o s z k o w s k i .  ..Praca w odlewniach żeliwa pod 

względem bezpieczeństwa i h igjeny“  1933 r.
K. Ż ó r a w s k i .  „Przem ysł ceram iczny i cem entowy ze 

stanowiska bezpieczeństwa i higjeny pracy“ 1933 r.
A . M a z u r k i e w i c z  i A.  G r u ż e w s k i .  „Zagadnie­

nie statystyki w ypadkow ej ze stanowiska akcji zapobiegaw czej"
1933 r. '

E. O l s z e w s k i .  „P rodukcja  kwasów solnego i octow e­
go ze stanowiska bezpieczeństwa i h igjeay pracy”  1933 r.

S t . L i e b e r t. „M echan 'czne przenoszenie siły a bezpie­
czeństwo pracy" 1934 r.

W. A d a m i e c k i .  „R ola  instytucyj ubezpieczeniowych 
w akcji zapobiegania w ypadkom  przy pracy".

W. A d a m i e c k i  „W  służbie bezpieczeństwa p r a c y ' 
(Spraw ozdan'e 1934 r. ze Z jazdu Inżynierów bezpieczeństwa 
pracy).

W . A d a m i e c k i  „W yciąg  b ibljograficzny z zakresu bez­
pieczeństwa i higjeny pracy" 1934 r,

W  r. 1930 ukazała się praca „W alka o  bezpieczeństwo pra­
cy ". W. Landau nakładem Instytutu G ospodarstwa Społeczne­
go. —  Sprawy robotnicze Nr. 6.
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nictwo jest spowodowana przez wypadki o charakterze 
losowym (np. upadek mas w górnictwie stanowi za­
ledwie około 30% ogólnej liczby wypadków), nato­
miast znaczną większość wypadków stanowią wypad­
ki przy transporcie, ładowaniu, motorach, maszynach, 
dźwigach i t. p., a zatem wypadki, których liczbę moż­
na znacznie zmniejszyć w drodze odpowiedniej akcji 
zapobiegawczej (wprowadzenie urządzeń zabezpiecza­
jących, odpowiednie szkolenie robotników, uświada­
mianie, propaganda ostrożności i t. p.).

Analizując dalej koszty, poniesione przez Zakłady 
Ubezpieczeń od W ypadków z tytułu wypadków, autor 
stwierdza, iż np. szereg kopalń przysporzył instytu­
cjom ubezpieczeniowym poważne straty przez zwięk­
szoną liczbę wypadków, gdyż koszty rent wypadko­
wych przewyższyły znacznie kwoty, wpłacone tytułem 
składek. Stąd wniosek, że instytucje ubezpieczeniowe 
we własnym interesie winny podjąć skuteczną walkę 
z wypadkami przy pracy.

Niemniej, a może nawet więcej od Zakładów Ubez­
pieczenia od W ypadków jest zainteresowany w akcji 
zwalczania wypadkowości sam przemysł, gdyż: l-o  
według przybliżonych obliczeń renty wypadkowe sta­
nowią zaledwie *4 strat gospodarczych, wynikających 
z wypadków przy pracy, a %  przypada na inne straty 
gospodarcze (przerwy w pracy, zakłócenie spokoju
i t. p.) i 2-o obecnie wprowadzony przez ustawę o ubez­
pieczeniu społecznem system ustalania składek na 
ubezpieczenia społeczne pozwala na obniżenie kosztów 
ubezpieczenia wypadkowego drogą przejścia do niż­
szej klasy (a nawet kategorji niebezpieczeństwa) w ra­
zie podjęcia i prowadzenia przez przedsiębiorstwo 
skutecznej akcji zapobiegania wypadkom.

W  reasumpcji przeprowadzonych badań autor 
stwierdza, iż pierwszym krokiem do zastosowania od­
powiedniej polityki finansowej instytucyj ubezpiecze­
niowych, mającej na celu zainteresowanie przemysłu 
w akcji profilaktycznej, winno być odpowiednie zorga­
nizowanie statystyki wypadkowości, któraby odzwier- 
ciadlała przedewszystkiem rodzaje wypadków, ich 
liczbę, przyczyny i t. p. według gałęzi przemysłu, po­
szczególnych grup przemysłowych, a nawet poszcze­
gólnych przedsiębiorstw. Następnie niemniej ważną 
rzeczą jest zdaniem autora zorganizowanie przez Za­
kład Ubezpieczenia od Wypadków bezpośredniej kon­
troli stanu bezpieczeństwa pracy w przedsiębiorstwach.

Przemysł zaś zdaniem autora —  winien być pobu­
dzony do zorganizowania akcji profilaktycznej przez 
przymus „poparty perspektywą zysku pieniężnego".

Pomijając ogólnikowe zresztą uwagi autora na te­
mat zagadnienia ciężaru ubezpieczeń społecznych wo- 
góle, stwierdzić należy, iż rzeczowy i ciekawy materjał 
statystyczny zgrupowaniy w omawianej pracy rzuca 
wiele światła na zagadnienie wypadkowości i potwier­
dza niezaprzeczany zresztą dotąd przez nikogo pogląd, 
iż w dziedzinie zapobiegania wypadkom jest w.ele u 
nas do zrobienia. Instytucje ubezpieczenia od wypad­
ków odnosiły się dotychczas do tego zagadnienia z du­
żą dozą obojętności i nie stwarzały zachęty do podej­
mowania akcji zapobiegania wypadkom przez prze­
mysł, który przy istnieniu tak wielu ciężarów społecz­
nych ustawowych nie mógł zainicjować dotychczas na 
większą skalę akcji zapobiegania wypadkom. Pomimo 
to jednak, jak wiadomo, szereg przedsiębiorstw w hut­

nictwie i innych gałęziach przemysłu zajmuje się od 
kilku już lat kwestją zapobiegania wypadkom i zorga­
nizował już na terenie swych fabryk odpowiednie służ­
by bezpieczeństwa.

W  chwili obecnej wobec nowych przepisów usta­
wy o ubezpieczeniu od wypadków oraz wobec wzra­
stającego szerszego zainteresowania tem zagadnieniem 
sprawa zapobiegania wypadkom wchodzi w nową po­
myślniejszą fazę, co przemysł niewątpliwie oceni jako 
objaw dodatni i nie odmówi swego współdziałania.

Chodziłoby tylko o ustalenie form współpracy. 
W ydaje się, że przymus, nawet poparty „perspektywą 
zysku pieniężnego" i nawet najbardziej wzmocniona 
kontrola (nie mówiąc już o kosztowności tego systemu) 
nie załatwi sprawy. Zagadnienie skutecznej walki z 
wypadkami przy pracy wymaga, jak to potwierdzają 
zresztą wzory zagraniczne, zharmonizowanej i lojalnej 
współpracy wszystkich zainteresowanych czynników. 
Od racjonalnego ustalenia form takiej współpracy bę­
dzie zależała skuteczność akcji zapobiegania wypad­
kom.

POMOC POW ODZIANOM
Poniżej podajemy trzecią listę ofiar na powodzian 

(f oznacza firmę, d —  władze firmy, p —  pracowni­
ków i r —  robotników).
, Ferrum " Zawiercie (f. p. r.) zł. 87.75
H erzfeld i Victorius (f. p.) 1 482.90
Th. Pollak i Syn (f. p. r.) 460.—•
Philips (f. p. r.) 2 500.—
Polski Przem ysł Szychow y (r.) 16.70
Rzewuski i S-ka (f.) 350.—
F-ka W odom ierzy i Gazom ierzy (f. p.) 645.—
„P erun" (f. p.) 2 701.—
K. Szpotański i S-ka (f. p.) 2 000.—
Stowarzyszenie M echaników Polskich z Am eryki (f. p.) 2 953.80
K. Rudzki i S -ka  (p.) 262.—
K. W asilewski i S-ka (p. r.) 100.—
,,M ewa“  (f. p.) 241.15
W ł. Ambrożerwicz (d. p. r.) 400.
A. M ann (f. p.) 184.45
J. W agner (d. p. r.) 1000.—
Pol. Zakł. Siemens (f. r. p.) 80.75 
Ogółem  w yżej wym ienione firmy z łoży ły  zł. 5 871.90 
Rady, Zarządy i D yrekcje 1 130.—  
Pracownicy 7 831.95 
R obotnicy 631.65

Razem zł. 15 465.50

53 fabryk niezrzeszonych z łoży ło  9 586.20 

Ogółem do dn. 13.IX.1934 r. zł. 85 738.51

Ceny metali w e d łu g  n o to w a ń  g iełdy  londyńskiej 
wdn. 11. IX. 1934 r. w z ło tych  po  kursie dnia za tonng  metr.

Aluminjum . . . .  2571
A n ty m o n ....................... 797
Cyna standard . . . 5891
Cynk hutniczy . . . 326
Miedź elektrolityczna 790

Miedź standard 
O łów  miękki 
Nikiel , . . . 
Rtęć . . . . 
Srebro za 1 kg

704
262

5206
8878

76

Cena żelaza H andlow ego.

Syndykat Polskich Hut Żelaznych notuje cenę zasadniczą 
żelaza handloego za 1 t. franco wagon stacja Chebzie — 315 
złotych  +  2% .

R edakcja  i Adm inistracja: ul. Traugutta 4. Tel. 5.94-26. Druk L. Bogusławskiego i S-ki, Swiętokrzytka 11.


